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(...) nasza republiki 
twardo 

na nogi staje. 

Inne 

kraje 

w stulecia obrosły. 

Historia - 

paszczą grobu. 

A mój 

kraj 

podrostek - 

twórz, 

wynajduj, 

próbuj! 

Rozpiera radość. 

Me udzielić 

wam wszystkim po cząstcei! 

WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI 


Nowy minerał - ceolit 


ZSRR (PAI). Uczeni z Dale¬ 
kowschodniego Instytutu Su¬ 
rowców Mineralnych odkryli 
niedaleko budowanej Bajkal- 
sko-Amurskiej trasy nowy 
minera! - ceolit. Jest on bar¬ 
dzo cenny, zawiera bowiem 
mikroelementy potrzebne do 


produkcji nawozów mineral¬ 
nych, a także dodatków do 
pasz. Tym to ważniejsze, że 
w przyszłości wokół magis¬ 
trali powstaną wielkie kom¬ 
pleksy rolniczo-przemy¬ 
słowe. 

(jo) 


■--- 

SŁOŃCE OŻYWIA WULKANY 


ZSRR (PAI). Blask Słońca 
wywołuje rozładowanie na¬ 
pięcia we wnętrzu Ziemi 
i przyspiesza wybuch wulka¬ 
nów. Do takiego wniosku do¬ 
szli uczeni z Azerbejdżanu, 
gdzie znajduje się 220 wulka¬ 
nów błotnych. W trakcie ba¬ 
dań ustalono, że wulkany 


błotne w różnych regionach 
świata ożywają i zamierają 
prawie jednocześnie. Specja¬ 
liści przypuszczają, że wpły¬ 
wa na to jakiś pozaziemski, 
kosmiczny czynnik. Z obser¬ 
wacji wynika, że jest nim 
Słońce. 

(jo) 


66 rocznica 

Rewolucji Październikowej 
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Nowa pralka 
automatyczna 
bez 

proszku - 
do prania! 


ZSRR (PAI). Radziecki wyna¬ 
lazca - informuje „Trud" - 
opracował nową pralkę auto¬ 
matyczną, która zrewolucjoni¬ 
zuje pranie. Nie wymaga bo¬ 
wiem żadnych środków piorą¬ 
cych. Nie podano szczegółów 
konstrukcji, wiadomo jednak, 
że jej zasada opiera się na wy¬ 
korzystaniu próżni. Otóż w her¬ 
metycznym zbiorniku z wodą 
i brudną bielizną obniża się ciś¬ 
nienie. co powoduje, że woda 
zaczyna wrzeć w temperatu¬ 
rach niższych niż 100“C. Wypłu¬ 
kiwany w ten sposób brud jest 
odsysany z powierzchni wody 

Podobno takie pranie jest nie¬ 
zwykle skuteczne i nie niszczy 
bielizny, bo nie ściera się ona 
tak jak w tradycyjnych pralkach 
z obracającym się bębnem, 
i nie podlega działaniu środ¬ 
ków chemicznych. 


SPOSÓB 

NA 

„CZERWONEGO 

KURA" 


ZSRR (PAI). Specjaliści z radzieckie¬ 
go Instytutu Konstrukcji Budowlanych 
opracowali nową technologię ochro¬ 
ny konstrukcji metalowych przed 
zgubnym działaniem ognia. Wystar- 
czy bowiem 10-15 minut w tempera¬ 


turze +500°C, żeby konstrukcja z me¬ 
talu przestała istnieć 

Uczeni opracowali nowy, mało 
skomplikowany sposób ochrony me¬ 
talu przed ogniem. Spocjalna warstwa 
ochronna z mineralno) waty z granulo- 
wanymi włóknami bazaltowymi spoi¬ 
nie to zadanie. Jaj grubość może być 
różno, od 20-30 mm Warstwo 
ochronna działo na takiej samej zasa¬ 
dzie jak stosowane w Azji środkowoj 
ciepłe płaszcze i czapki z owczej skóry, 
któro chronią przed upałom. Wykoń- 
czonie w ton sposób belek konstruk¬ 
cyjnych, rygli, kolumn znacznie zwię¬ 
ksza Ich odporność na dzlałonio pło¬ 
mieni. 

(io) 


Jeziora z wodą... 
mineralną 


GARBARNIA 
SPRZED 
20 tys. LAT 


ZSRR (PAP). Pod ścisłą ochronę zostały 
wzięto dwa niozwyklo jeziora lośne w połud- 
niowo-wschodnioj części obwodu tulskiego 
Przy środnicy zalodwlo ok. 40-50 metrów 
mogą skryć w swych głębinach pląciopiętro 
wy dom. Pochodzonio tych jezior uczonl tłu- 


przoz podziemne wody. Po zawaleniu się 
„stropu" ploczary powstaje taka wlaśnio 
studnia, w któroj woda przypomina smakiem 
i składom mineralną. Zawiera ona w litrze 2,7 
grama siarczanu wapniowego i magnezowe 
go. (kl) 


ZSRR (PAP) Na Czukotco 
odkryto niedawno budowlo, 
stanowiące w okresie lodow¬ 
cowym coś w rodzaju warsz¬ 
tatu garbarskiogo. Zachowa¬ 
no do dziś narzędzie do wy¬ 
prawiania skór zwierzęcych 
i strzały świadczą o tym, że 
głównym zajęciem mieszkań 
cćw półwyspu przed 20 tys. 
lat było polowanie (kl) 


DRAPACZE CHMUR 
NA WIECZNEJ 
ZMARZLINIE 


ZSRR (PAI). W Jakucji rozpoczęto eksperymen¬ 
talne budownictwo domów mieszkalnych na wie¬ 
cznej zmarzlinie. Po wysypaniu na placu budowy 
ponad miliona metrów sześciennych piasku, 
w grunt wbi|ane są 5-motrown pala zelazobetono¬ 
wo, zakończono tzw. „butem", który w razie roz¬ 
miękczenia podłoża chroni budynek przed osiada¬ 
niom. Na nich dopiero jest wznoszony budynek. 
Przy zastosowaniu te| technologii w Jakucku (stoli¬ 
cy Jakucji) planuje się stawianie budynków 9, 18. 
24, a nawet 36-piętrowych. 

Qol 


Lekarstwo 
z oceanu 


ZSRR (PAI). Radzieccy naukowcy z Instytutu 
Chemii Bioorganicznej prowadzą badana flory 
i fauny Oceanu Spoko|nego Jak się okazu* rośJi 
ny i zwierzęta morski# są nosicielami aktywnych 
biologicznie związków, których brak na lądzie Wy 
dzielenie tych związków przyniosło juz pożądań# 
efekty w postaci nowych rodzajów leków 



























Pobić nie znaczy 
zwyciężyć 

Mim UlMtwt lulku miesięcy uczę 
się kanie Z oburzeniem peryimuję 
conz to nowe wiadomości o wybcy- 
kich młodzieży uczuci się sztuk wilki 
Dalduejo Wschodu. Jestem gorącym 
wieftaocieiu luntc, interesuje now 
fa*n-fu, iiknio, Lendo. N*dy jednak 
me pogodzę się z taktem, ze prakty¬ 
kanta tych walk używają swoich unuc- 
jętnośa paa don? sala ćwiczeń * 1 . nie 
będąc do tego zmuszeni. 

W moun klubie nauczycielem icst 
Ayaahi. Na sali panuje wspaniała osa 


teza t bojowymi okrzykami Ćwiczą¬ 
cych. Przestrzegany ;e»t starotaponski 
ryoml rw^zamr z treningiem Nasz 
tren er jest bardzo surowy i wymagają¬ 
cy. Na moich oczach wyrzucił z cioto 
ucznia, 0 którym dowiedział się. że bije 
młodszych kolegów Niektórzy 
uczniowie odchodzą z klubu po kilku 
tub kilkunastu treningach, me wy trzy- 
musąc wiełkaato wysiłku i nienagannej 
dyscypliny. Ta wbłzue om i mc mó- 


tów, jakie do aiego przysłało wiehi 
czytelników. Listy przekazaliśmy 
Danielowi. 

Zle pojęta 
samorządność 

Chodzę do jednej klasy z moją przy- 
taoOłką, Bang. Od 1 kłusy siedzimy 
razem w bwce Mamy po 1 i łat i nalc- 
iymy do bardzo zgranej klasy. Lubimy 
saę, a właściwie lubiłyśmy się, ponie¬ 
waż wszystko uległo zmianie, gdy Ba¬ 
sia została wybrana gospodynią klasy. 
Tak naprawdę to wybrała ją wychowa¬ 
wczym, ponieważ uważała. Ze Basu się 
do tego nadaje. Wcześniej gospodynią 
klasy była koleżanka, którą bardzo lu¬ 
biliśmy, ale pani powiedziała, że ona 
ma ..miękkie serce". Od tego właśnie 
momentu moja przyjaciółka stała się 
zarozumiała, mc nikomu mc chce po¬ 
życzyć, mówi ze u niej me ma sklepu, 
obmawu mnie do koleżanek, jest nie 
do zniesienia. Nikt jej nie lubi, wszy¬ 
scy jej dokuczają, wszyscy są przeciw¬ 
ko mej. Przyrzekłam sobie, że nie będę 
iuż siedziała z Baśką. Ale nie wiem, jak 
jej to powiedzieć, ponieważ ona chce 
nadal ae mną siedzieć, mimo te ja daję 
po sobie poznać, iż mam jej dość. 

Kryska 

OD REDAKCJL Nie wszyscy 
umieją udźwignąć ciężar władzy i od- 


zakbdają własne „ciemne kółka" po- koleżance wyraźnie brak tej umicjęt- 
dając się za widłach mistrzów, w rzc- nosa. Dlatego właśnie nadrabia po- 
ci rw ił Pś c i mc mc umiejąc To właśnie ważną i władczą miną, sądząc, ze 
om i tch „uczniowie" biją słabszych skoro sama wychowawczyni ją wy- 
i napadają na bezbronnych. I to w łaś- brała, to przecież nikt nie może jej 

me do mch czuję głęboką pogardę, bo zagrozić, a tym bardziej oceniać, 

myślą, że są silni, gdy napadają na Tymczasem gospodarz czy gospody- 

słabszego, a to żadna sztuka! Bardzo ni klasy ma być reprezentantem swo- 
pcotnę o wydrukowanie moiego inni, ich kolegów i dlatego o tym, komu 
mech wsz ys c y zrozumieją filozofię ka- powierzyć tak odpowiedzialną funk¬ 
ia tr. które powinno stać się umicjęt- cje, powinni decydować wszyscy 

ntóoą rycia, a mc sztuką bicu. Pragnę członkowie klasy poprzez głosowa- 

taktó przyuczyć słowa icdnego z nai- nie. Skoro Wasza wychowawczyni 

większych mistrzów karate, który mó- zapomniała o tej podstawowej za si¬ 
wi „Walka, która me odbyła się, u dzie samorządności klasowej, to Wa- 
walka wygrana" szym obowiązkiem jest o tym przy- 

Pawcł Nabtafck pomnieć. Natomiast Ty po prostu 
powiedz Baśce, że jesteś zawiedziona 
KEDAKCJA ODPOWIADA: jej postawą i dlatego, jeżeli się nie 

W imienin Daniela (nr 81 „ŚM") zmieni, nie masz ochoty przyjaźnić 

serdecznie dziękujemy za setki lis- się z nią dalej, (es) 


Kącik Przyjaciół 

CHCĄ Z WAMI 
KORESPONDOWAĆ 
PIONIERKI 
ZE ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO 


W tak pomysłowej formie przysłały do KP 
listy pionierki Pałacu Pionierów z Korjażma 
w ZSRR. Pragną - jak piszą - nawiązać kore¬ 
spondencję z rówieśnikami z Polski, jak najwię¬ 
cej dowiedzieć się o Waszym życiu, zaintereso¬ 
waniach, a także o naszym kraju. Mają nadzieję, 
że tą drogą nawiążą serdeczne przyjaźnie. Wie¬ 
rzymy, iż tak się stanie. 

Listy do wybranej koleżanki wysyłajcie pod 
następującym adresem: 

Dworjec Pionierów, Klub Internacjonalnoj 
Drużby 
Korjażma 

Archangielska obłast, ZSRR - 165 651 
• Luba Bystrowa i Nadia Nikołajewa kolek¬ 


cjonują znaczki, kalendarzyki i widokówk 

• Lena Krikidyna, • Irina Utkina bardzo luj'- 
zwierzęta, ma ślicznego psa, który nazywa s -' 
lengik, • Natalia Nikopowa, • Ania Czirkow. 

• Anżelia Szawnikowa, • Olga Tarasowa 

• Nadieżda Mazonko, • Marina Ponitkowa’ 

• Lena Hudiakowa, • Marina Okułowa' 

• Oksana Iwoninska, • Lena Mieńszakowa 

• Irina Igniatowa, • Natalia Olieszkowa i Ta- 
tiana Bachtina (uczennice V klasy) oraz • T a |* a 
Ankiewa, • Tania Dejnieko. • Luda Redo ron 
czuk (z klasy VI) i Ina Jekimowska (z klasy IV) 
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Wspomnienia z wakacji 


w Arteku 


WIELKA 

PRZYGODA 

Takich wakacji jaszcza nia 
przeżyłem Mój wyjazd do Arte¬ 
ku był wielką przygodą. Chciał¬ 
bym opiaac ją dokładnie i całą. 

Na dzień przed wyjazdem zor¬ 
ganizowano jednodniowe zgru¬ 
powanie w Głównej Kwaterze 
ZHP W tym czasie poznaliśmy 


zem z nami udała się do Arteku. 
Poznaliśmy również kolegów 

i koleżanki z Elbląga i Poznania 
Nasze prawdziwe wiązy przyjaż 
m zacieśniły się w pociągu z War 
sza wy do Moskwy Podróż minę¬ 
ła spokojnie i po 21 godzinach 
jazdy szczęśliwie dotarliśmy do 
Moskwy Na dworcu serdeczne 
witali nas przedstawiciele orga¬ 
nizacji pomorskich oraz tłuma¬ 
cze. którzy towarzyszyli nam 
podczas pobytu w Arteku 
Z dworca udaliśmy się autokara- 


Moskwie. Obejrzeliśmy Plac 
Czerwony, a następnie udaliśmy 
się do olbrzymiego sklepu towa¬ 
rowego nazywającego się GUM. 
Tam dokonaliśmy pierwszych 
zakupów pamiątek, lodów itp. Po 
tej wycieczce pojechaliśmy brze¬ 
giem rzeki Moskwy do naszego 
hotelu. W hotelu rozbrzmiewały 
najróżniejsze języki, w sumie 
znajdowały się w nim dzieci z 65 
krajów. Bardzo szybko zawarliś¬ 
my przyjaźń z wieloma rówieśni¬ 
kami prawie z całego świata. 

Nazajutrz rano ogromną ko¬ 
lumną (66 autokarów) wszyscy 
uczestnicy wyruszyli na dworzec 
kolejowy, gdzie czekał już pociąg 
przeznaczony tylko dla nas. Tym¬ 
że pociągiem ruszyliśmy w dal¬ 
szą podróż do Arteku W wago¬ 
nie zajmowanym przez naszą 
grupę jechali również pionierzy 
z Grecji. Francji oraz RFN. Za¬ 


we wspanialej atmosferze i choć 
trwała długo (25 godzin), ani 
przez chwilę się nam nie nudziło. 
Ciekawostką w podróży było to, 
że pociąg przejeżdżał w pewnym 
momencie przez wąski pas ziemi 
- z jednej strony widać było mo¬ 
rze Czarne, a z drugiej Azorskie. 

Do Arteku dotarliśmy o godz. 
13.30. Temperatura powietrza 
wynosiła 31“C. Na początku prze¬ 
szliśmy wstępne badania lekar¬ 
skie, wzięliśmy kąpiel i poszliśmy 
spać. ponieważ byliśmy bardzo 
zmęczeni. Na drugi dzień rozpo¬ 
częliśmy normalny dzień obozo¬ 
wy; o 7.30 pobudka, gimnastyka, 
sprzątanie. 8 40 śniadanie, 9.00 
zajęcia w grupie; 11.00 - 13.00 
plaża, obiad, cisza. 15.30 plaża, 
16.30 podwieczorek. 17.00 - gry 
sportowe, 19.00 kolacja, 19.30 
film lub dyskoteka. 

Teraz chcę coś powiedzieć 
o Arteku i jego położeniu. Artek 
leży na zboczu gór, które łagod¬ 


nie schodzą do Morza Czarnego. 
Cały obóz jest podzielony na kil¬ 
ka mniejszych obozów; w zależ¬ 
ności od położenia różnią się one 
nazwami, np. Kryształowy, Przy¬ 
brzeżny, Morski, Skalny, Polny, 
w którym mieszkałem. Dwa razy 
wszyscy uczestnicy obozu, tj. 5 
tysięcy osób spotkało się na 
wspólnej zabawie. Pierwszą 
okazją byty Igrzyska Olimpijskie, 
drugą wielki karnawał. Było to 
wielkie barwno widowisko; na 
drugi dzień odbyt się obozowy 
karnawał połączony z dyskoteką 
i był to karnawał pożegnalny. 
Podczas pożegnania lało się du¬ 
żo lez, płakali wszyscy, jeszcze 
podczas jiodróży autobusem nie 
mogliśmy się powstrzymać od 
płaczu. 

0 12.00 wyjechaliśmy pocią¬ 
giem do Moskwy, dokąd przyby¬ 
liśmy późno w nocy. Następnego 
dnia po śniadaniu wyruszyliśmy 
do moskiewskich sklepów, by 
dokonać zakupu upominków 
i prezentów. Przez pozostałe dwa 
dni zwiedzaliśmy Kreml. Na 
Kremlu oprócz pięknych cerkwi 
znajdują się dwie zdumiewające 
swym ogromem rzeczy. Jest to 


ogromna (30 ton) armata „Car- 
Puszka", oraz ogromny (20 ton) 
dzwon. Oprócz tego zwiedzaliś¬ 
my Mauzoleum Lenina. 

Następnego dnia pociągiem 
„Polonez" ruszyliśmy w drogę 
powrotną do Warszawy. Podróż 
minęła spokojnie i 20 sierpnia 
wróciliśmy do Warszawy, gdzie 
czekali i witali nas stęsknieni ro¬ 
dzice. I znowu łzy i powrót do 
domu i koniec wielkiej, jedynej, 
najpiękniejszej przygody w mo¬ 
im życiu. 

Pozdrowienia dla „Świata 
Młodych" przesyła Piotr Grzesik 
z rodzicami i siostrą. 

JESZCZE 
TAM WRÓCĘ... 

Wakacje w Arteku spędziłam 
bardzo przyjemnie. Jestem bar¬ 
dzo szczęśliwa, dopisało • mi 
szczęście, wygrałam konkurs 
i mogłam zwiedzić tak piękne 
i atrakcyjne miasteczko pio¬ 
nierów. 

Czas mijał nam bardzo szybko 
na różnego rodzaju konkursach. 


mi do hotelu „Arionok". podzi¬ 
wiając po drodze pierwaze uroki . przyjaźniliśmy się już w począt 
Moskwy Po obfitym obiadzie kowet fazie podróży. Minęła ona 


festiwalach, grach i olimpiadach 
sportowych. Chodziliśmy nad 
morze kąpać się i opalać, oraz 
podziwiać piękny, bezkresny kra¬ 
jobraz morza. 

Zdobywaliśmy szczyt górski 
Ajudah, na którym każdy z nas 
wypowiedział w myśli swoje ma¬ 
rzenie i położył prawą rękę na 
sercu, a lewą na symbolicznym 
kamieniu. Wówczas, jak głosi le¬ 
genda, marzenie się spełni. 

Wszystkie delegacje przeby¬ 
wające w Arteku brały udział 
w manifestacji antywojennej 
w Jałcie. Manifestowaliśmy tam 
przeciwko użyciu bomby neutro- 

Zawarłam serdeczną przyjaźń 
również z pionierami z innych 
krajów i myślę, że będzie ona 
trwać przez długie lata. Prowa¬ 
dzę też korespondencję i już 
otrzymałam wiele listów i po¬ 
cztówek. 

Pobyt w ZSRR, a w szczegól¬ 
ności w Moskwie potwierdził 
moje wyobrażenie o tym kraju, 
gdzie byliśmy tak bardzo mile 
i gościnnie przyjęci. Bardzo bym 
chciała jeszcze raz tam pojechać; 
tego też mi życzyły koleżanki ze 
Związku Radzieckiego. 

Iwona Orzechowska 


Kącik 

Przyjaciół 

• Mam 12 lat. Zbieram zdję¬ 
cia piłkarzy i drużyn piłkarskich, 
również piosenkarzy i samo¬ 
chodów, Mariusz Nowicki, ul. 
Jeżyka 20/16, 62-100 Wągro¬ 
wiec; • Zbieram znaczki i wi¬ 
dokówki. Gram na flecie. Chęt¬ 
nie nawiążę korespondencją 
z osobami o podobnych zainte¬ 
resowaniach, urodzonymi 2 IV 
1972 r, Anna Lewandowska, 
Świątniki, 87-813 Kłobia, woj. 
włocławskie; • Bardzo intere¬ 
suje mnie piłka nożna i szer¬ 
mierka. Lubię słuchać muzyki 
młodzieżowej i uwielbiam ze¬ 
społy: Republikę, Lombard, 
Perfect, ABBA oraz Elvisa Pres- 
le/a. Zbieram fotosy piosenka¬ 
rzy, naklejki i widokówki, Iwona 
Głowacka, Kępiaste 24, 05-OW 
Leszno k/Błonia; • Mam 14 W- 
Jestem zastępową i bardzo in¬ 
teresuję się harcerstwem. Zbie¬ 
ram fotosy zespołów i piosen¬ 
karzy, a także wiersze do P 
miętników. Lubię muz Y kę 
i rockową, Małgorzata P**" 
bl. PKP 122/18, 37-447 UP»- 
woj. tarnobrzeskie. 



















wojennych 


fotoreporterów 


CENA 

PRAWDY 

Na wszystkich frontach Wielkiej 
Wojny Narodowej towarzyszyli ra¬ 
dzieckim żołnierzom fotoreporterzy. 
Było ich dużo. I tych nieznanych, 
j tych, których nazwiska znane są dziś 
dobrze, nie tylko w Związku Radziec¬ 
kim, a |e ' w wielu inn V ch krajach. 

Przeszli całą drogę od Wołgi do Ber¬ 
lina, z zawieszonym u szyi aparatem 
fotograficznym i automatem w ręku. 

Jak wszyscy, wojowali w pierwszej 
linii i zdobywali najeżone ogniem nie¬ 
mieckie miasta. Jak wszyscy-wierzyli 
w zwycięstwo. Jak wszyscy-nienawi¬ 
dzili wroga. 

Tę wiarę i tę nienawiść zlewali w 
jedność w momentach, gdy przykła¬ 
dali aparat do oka. 

Fotografowali, by utrwalić na za¬ 
wsze czyn zbrojny narodu. Utrwalić, 
nie w monumentalnym brązie, lecz 
W tych zwyczajnych, dobrze znanych 
każdemu frontowemu żołnierzowi 
momentach, z których składały się po¬ 
wszednie, długie i ciężkie dni wojny. 

Fotografowali, by ten czyn zbrojny 
narodu i jego bohaterów pokazywać 
na bieżące, by dodawać siły i ducha do 
przetrwania i do walki. 

• Pracowali dla gazet centralnych, 
agencji prasowych, gazet armijnych... 
jakże często z narażeniem życia... 

Borys Iwanickij, fotokorespondent 
„Komsomolskiej Prawdy"... Kierow¬ 
nik działu wojennego tej gazety, chcąc 
uchronić życie swego wysłannika, na¬ 
daje mu na front telegram, by natych¬ 
miast po wykonaniu zadań wracał do 
Moskwy, do redakcji. Iwanickij jednak 
wsiada do bojowego samolotu. A po¬ 
tem do Moskwy przychodzi telegram 
z pułku lotniczego: „Podczas pełnie¬ 
nia obowiązków służbowych, w cza¬ 
sie walki powietrznej, zginął kore¬ 
spondent wojenny gazety „Komso- 
molskaja Prawda" Borys Prokopie- 
wicz Iwanickij". 

Do redakcji nie wrócili: fotokore¬ 
spondent „Izwiestii" Paweł Troszkin, 
fotokorespondent „Prawdy" Michaił 
Kałasznikow, fotokorespondent 
„Czerwonej Gwiazdy" Michaił Bernsz- 
tejn, fotokorespondent „Komsomol¬ 
skiej Prawdy" Siergiej Strunników, fo- 
toreporeter TASS Nikołaj Kubiejew... 


Zwróciliście zapewne uwagę, że 
słowa te piszę nieco patetycznie. Nie 
ctynię tego jednak przez przypadek. 



„Dowodca batalionu". Wykonał to zdjęcie jeden z czołowych fotoreporterów radzieckich. Maks Alpart 


Patos ten był w Wielkiej Wojnie Naro¬ 
dowej, był w romantycznym patriotyż- 
mie całego narodu biorącego udział 
w tej strasznej wojnie. 

W jednym z numerów miesięcznika 
„Sowietskoje Foto", przeczytałem: 
„W każdym radzieckim żołnierzu za¬ 
wsze była niezłomna wiara w Zwycię¬ 
stwo, i tę wielką wiarę i siłę ducha, 
odwagę wysławiali w swoich foto¬ 
grafiach mistrzowie wojennego re¬ 
portażu. Od pierwszego do ostatnie¬ 
go dnia wojny ich trud był prawdzi¬ 
wym służeniem Zwycięstwu. To nie 
jest szumny frazes, to jest prawda. 
Tak było. Na wielu frontach-odStali¬ 
ngradu do Berlina - we wrzawie walk 
spotykałem się z wojennymi fotopu- 
blicystami. Żaden z nich nigdy nie 
myślał o własnym bezpieczeństwie. 
Zawsze spieszyli zawiadomić o każ¬ 
dym dokonanym bohaterskim czynie, 
o każdym bohaterze...". 

Wiara w zwycięstwo, umacniana 
i pobudzana przezzamieszczane w ga¬ 
zetach zdjęcia wojennych fotoreporte¬ 
rów, zdjęcia, które były owocem ich 
ciężkiej i niebezpiecznej pracy, ode¬ 
grała znaczącą rolę w dziele rozgro¬ 
mienia potężnego wroga, jakim był 
hitlerowski faszyzm. 

Obok prezentuję Wam kilka sław¬ 
nych zdjęć znanych radzieckich fotore¬ 
porterów wojennych... 



Tekst i reprodukcje zdjęć: „Oficer polityczny przedłuża walkę". Autorem tej, jakże wymownej fotografii 
WŁODZIMIERZ BARCHACZ jest Iwan Szagin 



Już od dawna jezioro Kol-kol na południu Kazachstanu oto- 
ezone jest tajemnic* Jak głosi legenda jezioro to zamieszkuje 
potwór, który przypomina białego jednogarbnego wielbłąda 
Ma on długą szyją i głową węża Podobno dziąki niemu woda 
w jeziorze ma uzdrawiającą moc... 

Wybraliśmy dla Was ze „Sputnika" 



Z adziwiła mnie nlo tyle samo le¬ 
genda (bo mało to no świecło 
logond?), Ile jo/ żywotność. Nlo 
downo pewien pasterz opowlodzioł ml 
o takim oto zdarzoniu. Dwaj chłopcy 
chcloli wykąpać się w joziorzo. Gdy 
tylko woszll do wody, pasterz usłyszał 
ich krzyki. Kiedy podblogł, kąpiących 
się już nio zobaczył, a jozioro było 
bardzo wzburzone. Przestraszony po¬ 
biegł po pomoc. Ciała chłopców udało 
się wydobyć, ola na ratunek było już za 
późno... 

Opowiadanie naocznego świadka 
nio przesądza joszczo całoj sprawy. Po 
wysłuchaniu togo, co mówili tomtojsi 
mloszkańcy, byłom już pewien, że coś 
musi przedłużać żywotność logondy. 
Alo co? No dodatek wszyscy uparcio 
twierdzili, że poziom jezioro niozoloź- 
nio od togo czy jost deszcz, czy susze, 
zawszo jost stoły. Po raz piorwszy uda¬ 
ło mi się przyjechoć nad to jozioro pod 
koniec lipca 1973 roku. 

Zgodnie z opisom woda w joziorzo 
rzoczywiścio była lazurowo-przojrzys- 
to („Kol-kol" w tłumaczeniu znoczy 
„błękitne jezioro"). Alo nic szczegól¬ 
nego tam nie zauważyłem. Żadnych 
ślodów potworo 

Na pobyt nad joziorom w nastę¬ 
pnym roku z ogromnym trudem na¬ 
mówił mnlo mój syn, który w głębi 
duszy miał nadzieję, żo ujrzy wreszcie 
naszogo kazachskiego „Nessi". 

On włóczył się z aparatom nad brzo- 
giem w poszukiwaniu ciekowego wi¬ 
doku, ja zaś zostawiłom no górze plo- 
cak, operaty fotograficzno I strzelbę, 
zszodłom nad samą wodę i zocząłom 
obserwować ptaki, które w pobliżu 
coś tam wyławiały z wody. 

I nagło nio wiadomo dlaczego wy¬ 
straszono rozpiorzchły się. Cięgło jed¬ 
nak krążyły nad tym miejscom I od 
czasu do czasu z polnym trwogi krzy¬ 
kiem podrywały się prawio pionowo 
w górę. W żaden sposób nie mogłem 
zrozumioć ich zachowania, bo jezioro 
było zupołnie spokojno. Nieoczekiwa¬ 
nie jednak w odległości siodmiu-oś- 
mlu metrów jezioro pokryło się liczny¬ 
mi zmarszczkami. Następnie zaryso¬ 
wały się jakieś zygzoki, jakby pod wo¬ 
dą płynęło ogromna wężowate ciało 
o długości, jak mi się udało ustalić na 
oko, około piętnastu metrów. A ukryta 
pod wodą głowa i ogon były zupełnie 
nieruchomo, jakby stworzcnio wiło się 
w miejscu. 

Od razu przypomniałem sobie opo¬ 
wiadanie pasterza o nagłym utonięciu 
chłopców... Szybko wdrapałem się na 
urwisko po strzelbę. Schwyciłem ją. 
alo nio zszedłem już na dół. Wężowato 
ruchy były tak silno, że rozbijały małe 
falo podniesione podmuchem wiatru. 
Trwało to kilka minut I byłem pewien. 


żo lada moment z głębi jeziora wynu¬ 
rzy się głowo potwora. Wtedy zupeł 
nio zopomniałem o sceptycyzmie 
bodacza! 

Po pewnym czasie „wąż" zaczął stę 
stopniowo zanurzać. Pochwill wszyst 
ko zniknęło. Dopiero wtedy przypom¬ 
nieliśmy sobie o aparatach i kamerze. 
Alo było już za późno... Zetknęliśmy 
się z zagadką, którą trudno było roz 
wiązać. Czy rzeczywiście jezioro za- 
mioszkujo nio znano nauce stwo¬ 
rzenie?! 

Opowiedziałom o tej całej historii 
w rodakcji. Instytut Rozwojowy Mor 
fologii i Ekologii Zwierząt Akademii 
Nauk ZSRR pomógł mi w przeprowa¬ 
dzeniu dokładnych badań jeziora Zor¬ 
ganizowaliśmy specjalną ekspedycję 
przyrodników. Wyposażono nas w te¬ 
ką aparoturę, żo mogliśmy prowadzić 
obsorwacjo nlo tylko w dzień, ale też 
podczas księżycowych nocy. 


oto w końcu lipca 1977 roku zno¬ 
wu jestem nad jeziorem. Już od 
pierwszych dni masowo zaczęli 
nas odwiodzać pasterze i geolodzy. 
Doskonolo wiedzieli o naszej ekspedy¬ 
cji, znali nasze zadania i starali się nam 
w jakiś sposób pomóc. 

Pierwszego dnia postanowiliśmy 
doklodnio zbodać jozioro. W tym cełu 
pełniliśmy nad jeziorem całodobowy 
dyżur na zmianę. Mieliśmy szczęście 
W środku nocy, kiedy tylko księżyc 
skrył się za górami, nagle usłyszeliś¬ 
my ryk, podobny do przytłumionego 
krzyku wiolbłąda. Następnie dał się 
słyszeć głośny świst... Podobne od¬ 
głosy, no dzioń przed naszym przyj az 
dom. słyszała pewna kobieta, która 
przejeżdżała obok jeziora. Tak się prze¬ 
straszyła i tak bardzo uwierzyła w tst 
nlonio potwora, że wracając objechała 
jezioro i .nadłożyła przy tym kilka kiło- 
motróW'drogi. Powiedział nam o tym 
jej brat. Dowiedzieliśmy się również, 
że w tych dniach, kiedy przygnał stado 
owiec nad jezioro do wodopoju, dwie 
zniknęły bez śladu. Po tym wszystkim, 
co sami zobaczyliśmy i usłyszeliśmy, 
trudno było uznać opowiadanie za 
niewiarygodne. 

Zdwoiliśmy ostrożność. Dalsze ob¬ 
serwacje potwierdziły, że rzeczywiście 
czasami z jeziora dochodzą dziwne 
odgłosy Ale jakie może być ich po¬ 
chodzenie? Postanowiliśmy więc 
przeprowadzić mały eksperyment 
Kiedy znowu dał się słyszeć Świst, 
krzyknąłem Echo wzmocniło mój 
głos. który głośno zabrzrmał nad jorio- 
rem. Taki hałas mógł każdego prze¬ 
straszyć. lednak świst nie 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 































Latający dywan 
z „Kryształowej Góry" 




Tego się nie spodziewali. Siedzieli właśnie w gabinecie redaktora naczelnego „Świata 
Młodych" (gdzie trafili na koniec zwiedzania redakcji), gdy dowiedzieli się, że pojadę do 
Arteku. Obóz jest nagrodę Głównej Kwatery ZHP za to, że od kilku lat sę najlepszym 
dziecięcym teatrem harcerskim. Łejery na Krymie. Tego jeszcze nie było. 

Teraz zostały im tylko wspomnienia. Lato się skończyło, jesienny wiatr zrywa ostatnie 
liście z drzew, a oni siedzęc przy goręcej herbacie grzeją się wspomnieniami z wakacji. 


G dy myślę o Arteku - mowt 
Małgorzata - staje mi przed 
oczami wspaniałe, groźne 
i naprawdę czarne Morze Czarne 
oraz ogromny szczyt Aiudahu. I wi¬ 
doki. Przepiękne widoki na ten 
wielki ogród botaniczny jakim dla 
nas była tamtejsza przyroda. Pal¬ 
my. cyprysy i dużo. dużo słońca. 
Panorama oglądanego z góry mo¬ 
rza. białe fale marszczące się na 
czarnej wodzie i lezące u stop gór¬ 
skich szczytów miasteczko pionier¬ 
skie 

Mówi to wszystko spokojnie, po¬ 
woli, uśmiecha się do siebie a przy¬ 
mknięte powieki zdradzają, że my¬ 
ślami jest daleko; _ tam gdzie 

zawsze świeci słońce, gdzie nie pa- 
ga nigdy deszcz—" 

- Miasteczko pionierskie zaj- 
mute ogromną przestrzeń - dodaie 
po chwili zadumy. - W tym roku 
musiało pomieścić reprezentaqe 
z 67 krajów. Razem było dziesięć 
obozow po 400-600 uczestników 
Mieszkaliśmy w nowoczesnych 
piętrowych pawilonach. Nasz na¬ 
zywał się ..Kryształowa Góra" Byli 
w nim także Grecy, Francuzi, no 
i oczywiście gospodarze Dziwne. 
ale mimo Ze prawie nikt nie znał 
innego języka mzwłasny, rozumie¬ 
liśmy się doskonale. 

- To było niepojęte - przerywa 
Małgorzacie Krysia. - Pamiętacie, 
pewnego dnia odwiedzili nas Wiet¬ 
namczycy Powiało grozą, bo choć 
był tłumacz, to przecież zdawaliś¬ 
my sobie sprawę. Ze porozumienie 
się kilkudziesięciu osób jest nie¬ 
możliwe. Zaczęliśmy śpiewać pio¬ 
senkę „Dalej wesoło" i o dziwo, 
okazało się. że oni też ią znają. Lody 
stopniały zupełnie, gdy usiedliśmy 
w kręgu, na przemian Polak. Wiet¬ 
namczyk. Dużo śmiechu było, gdy 
my wymawialiśmy ich. a oni nasze 
imiona. Zresztą nie było żadnych 
problemów z porozumieniem się. 
Nie bardzo wiem jak to się działo, 
ale rue było bariery językowej, czu¬ 
liśmy się jak jedna wielka rodzina. 

- Najtrudniej było się rozstać - 
wspomina dalej Małgorzata -włe- 
'dzieJiśmy. że w tej gromadzie me 
zobaczymy się już nigdy Ogromną 
niespodziankę zrobili nam Grecy 
i Francuzi. Gdy odjeżdżaliśmy, 
przyszli nas, pożegnać ubrani w na¬ 
sze barwy narodowe - białe koszu¬ 
le i czerwone spodenki. 


- Jedna z dziewcząt była ubra¬ 
na akurat odwrotnie - wtrąca mil¬ 
cząca do tej pory Dorota. - Bardzo 
nas przepraszała i powtarzała, ze 
nie jest „Monaco". Mówiła, że 
właściwie powinna chodzić na rę¬ 
kach, ale nie ma tyle siły. 

Z ^Hostały wspomnienia. I listy. 
Szał wymieniania adresów 
ogarnął wszystkich. Dorota 
otrzymała prawie 30 listów. Krysia 
i Małgorzata mogą poszczycić się 
niewiele skromniejszą korespon¬ 
dent 

Łejery już przed wyjazdem do 
Arteku przygotowały specjalny 
program. Pomysł był - jak zwykle 
u nich - prosty i zwariowany. Dy¬ 
wan. Taki zwykły, trochę już wysłu¬ 
żony. Tyle, że należał do rodziny 
„cudownych" i latał. Podczas 
przedstawienia unosił ich od 
przedstawicieli jednego kraju do 
drugiego. Wszędzie zatrzymywali 
się na chwilę i wraz z kolegami 
kraju, przy którym aktualnie „wylą¬ 
dowali", śpiewali ich najbardziej 
znaną piosenkę i bawili się w ich 
najpopularniejszą zabawę. 

Emocje, jakie towarzyszyły im 
przy organizowaniu dnia polskie¬ 
go. do dzisiaj pamiętają. Dobrze 
się nabiedzili zanim wszystko wy¬ 
padło tak jak chcieli. Oczywiście jak 
przystało na trupę aktorską całość 
potraktowali trochę z przymruże¬ 
niem oka. Na początek urządzili 
wystawę swoich lejerowskich 
zdjęć. Miała ogromne wzięcie, była 
jednocześnie kroniką historii ze¬ 
społu i przeglądem jego osiągnięć. 

Dzień polski zaczęli i zakończyli 
po obozowemu. Rano normalny 
apel, wieczorem ognisko. Ognisko 
wywołało zresztą wiele wrażeń, ja¬ 
ko że ten harcerski zwyczaj zupeł¬ 
nie nie był znany wśród artekow- 
skich obozowiczów Dzień polski 
stworzył także okazję do general¬ 
nego wyjaśnienia regulaminu 
mundurowego Mundury podoba¬ 
ły się wszystkim i wzbudzały po¬ 
wszechną zazdrość, tym większą, 
że żadna inna organizaqa, która 
przysłała swoje reprezentacje, nie 
mogła poszczycić się nawet w po¬ 
łowie tak wspaniałym strojem. 
Harcerskie mundury zrobiły furo¬ 
rę Rogatywki, krzyże, sznury, 
chusty i plakietki Podobało się 


wszystko, każdy kogo spotkali na¬ 
tychmiast chciał coś na pamiątkę. 

A już szczególnie powodzenie mia¬ 
ły dziewczyny. Nic dziwnego. Kto 
je widział zrozumie, a kto nie, niech 
żałuje. Dorota wspomina ciemne¬ 
go blondyna Kostię, a Krysia Oska¬ 
ra ze Szwecji. Obie pary utrzymuję 
ze sobą stałą i częstą koresponde¬ 
ncję. 

W ^Hszyscy zgadzają się, że naj¬ 
większą niespodzianką byl 
światowy eksperyment te¬ 
atralny. Łejery postanowiły wysta¬ 
wić dramat wg Szekspira pt. „Ro¬ 
meo i Żulia". Rzecz jak wiadomo 
o dwóch zwaśnionych rodach i nie¬ 
szczęśliwej miłości ich najmłod¬ 
szych przedstawicieli. Całość, jak 
przystało na teatr harcerski, dzieje 
się współcześnie na jednym z pod¬ 
wórek. Ot, historia, która może 
zdarzyć się w każdej kamienicy. 

Jednej z prób przyglądali się 
Grecy i, mimo że nie znali ani na¬ 
szego języka, ani tekstu, co chwila 
wybuchali śmiechem. Zupełnie 
jakby wiedzieli, o co chodzi. Na 
scenie chwila konsternacji, gorącz- 
kowa narada i... zaproponowano 
im udział w przedstawieniu. Gredy 
bez chwili namysłu włączyli się do 
zabawy. Eksperyment okazał się 
nadspodziewanie udany. Między¬ 
narodowa obsada aktorska nie tyl¬ 
ko nie pomyliła ról, ale zyskała 
ogromny aplauz widowni. Także 
przecież międzynarodowej. 

Opłacało się trudzić podczas 
prób. Przedstawienie zrobiło furo¬ 
rę. Od tej chwili wszędzie, gdzie się 
pojawiali, witały ich radosne 
okrzyki i uśmiechnięte twarze. 

Na zakończenie zorganizowali 
dyskotekę. Polskie przeboje cieszy¬ 
ły się ogromną popularnością. Ba¬ 
wił się do szaleństwa cały obóz 
I okolice. Nie przeszkodził nawet 
deszcz. 

Za oknem zapada jesienny 
mrok. Chłodny wiatr zrywa ostat¬ 
nie liście z drzew. Łejery grzeją się 
przy herbacie i wspominają. Pa¬ 
trząc na ich błyszczące oczy 
i uśmiechnięte twarze przekona¬ 
łem się. że stara jak harcerstwo 
prawda potwierdziła się jeszcze 
raz „Śmiej się, ludzie ze śmie¬ 
chem świat zdobywają". 
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Syberia. Ta nacwa wzbudzała grozę. Kraj zsyłki rosyjskich dek h 
tów, socjalistów, komunistów, polskich powstańców. Wszystkich^^ 
którzy zagrażali caratowi. Taka pozostała w literaturze i starych pj e ^ 
skazańców - dalekie, bezkresne więzienie. Taka odeszła do histor^ 1 ' 9 ’* 1 
Czym jest dziś? ’ 

Przeogromną krainą lasów, jezior, rzek i gór. Dziewiczej przyrody j .. 
egzotycznej w naszym współczesnym świecie pozostawiającym jej 13 ^ 6 
mniejsze skrawki ziemskiego globu. COfa * 



W środku Syberii Wschodniej, 
w najbardziej dzikich okolicach, 
tajga ciągnie się tysiącami kilo¬ 
metrów przez krainy poprzerzynane naj¬ 
większymi rzekami kontynentu. 

Ta bajkowo piękna ziemia kryje w swo¬ 
im wnętrzu wielkie bogactwa - diamenty 
i węgiel, azbest i naftę, miedz i srebro, 
a właściwie wszystko, co w tablicy Men- 
delejewa. 

Od Listwianki rozpoczęliśmy naszą 
podróż. Jest to nadbajkalska osada, dziś- 
zważywszy na ogromny ruch turystyczny 
oraz liczne domy wczasowe i sanatoria - 
prawie uzdrowisko. A przy tym najbliżej 
Irkucka położona nadbajkalska miejsco¬ 
wość, która dzięki zlokalizowaniu w niej 
instytutu zajmującego się badaniem je¬ 
zior, w tym zaś przypadku rzecz jasna 
głównie Bajkału - stała się także ważnym 
ośrodkiem naukowym. 

Zwrócony frontem do jeziora gmach 
Instytutu Limnologicznego mieści pra¬ 
cownie naukowców oraz zajmujące pra¬ 
wie cały parter muzeum, pozwalające na 
zapoznanie się z wynikami naukowych 
badań Bajkału. 

I tu właśnie, w hallu muzeum Instytutu 
Limnologicznego witają nas brązowe po¬ 
piersia Czerskiego, Dybowskiego i Obru- 
czewa. To im właśnie zawdzięczamy nau¬ 
kowe poznanie Bajkału. Trzem wielkim 
badaczom, dwom Polakom i Rosjani¬ 
nowi. 

Jan Czerski (1845-1892) zesłany za 
udział w powstaniu styczniowym, prze¬ 
szło ćwierć wieku spędził we Wschodniej 
Syberii, głównie nad Bajkałem. Bajkał za¬ 
chwycił go i zafascynował jako temat ba 
dań, pasjonujący i tajemniczy, wraz z całą 
ogromną okolicą niezbadanych wówczas 
gór, rzek i porosłych tajgą falistych pła¬ 
skowyżów. 

Fascynacji Czerskiego nauka zawdzię¬ 
cza pierwsze dane o budowie geologicz¬ 
nej nadbajkalskich terenów, występują¬ 
cych tu minerałach i ich rozmieszczeniu. 
Czerski bowiem stworzył pierwszą geolo¬ 
giczną mapę wybrzeży tego ogromnego 
jeziora, opracowaną w toku kilku długotr¬ 
wałych wypraw. Naukowe poznanie wy¬ 
brzeży Bajkału dokonane przez naszego 
rodaka, do dziś - choć oczywiście wzbo¬ 
gacone przez następnych badaczy, a os¬ 
tatnio nawet przez badania geologiczne 
wykonywane przy użyciu sztucznych sa¬ 
telitów Ziemi - nie straciło aktualności 
i uważane jest za fundament wiedzy o tej 



krainie i wzór naukowej twórczości. 

W ciągu 26 lat pobytu na zesłaniu Czer¬ 
ski odbył wiele wypraw, nie tylko wzdłuż 
wybrzeży bajkalskich, i w jednej z takich 
ekspedycji zakończył życie. Pozostało po 
nim dzieło naukowe nie mające sobie 
wówczas równego w dziedzinie badań 
geograficznych, paleontologicznych i ge¬ 
ologicznych najdzikszych, najtrudniej do¬ 
stępnych okolic Syberii Wschodniej i Za¬ 
bajkala. Została też - o czym świadczy 
również popiersie w muzeum Instytutu 
Limnologicznego - pamięć o nim. Pamięć 
o Polaku nie tylko odważnym i mądrym, 
ale także ujmującym ludzi swoją dobro¬ 
cią, delikatnością i umiejętnością współ¬ 
pracy. Ten zesłaniec, tak jak wielu, wielu 
innych, że wspomnimy choćby Dybow¬ 
skiego, Czekanowskiego, twórcę pierw¬ 
szego słownika języka jakuckiego - Pieka¬ 
rskiego czy Sieroszewskiego - zdobył so- 


kiej Listwiar* 
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ekspedycji był** lżona Czerskiego 
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Krainą nowych budów, nowych miast, zakładów pracy, placówek 

kiedy w Polsce wybuchło powstanie sty¬ 
czniowe, w którym z bronią w ręku wziął 
udział 18-letni wówczas Jan Czerski. Kie¬ 
dy zaś były powstaniec, już jako zesłaniec 
i zarazem pionier naukowych badań Sy¬ 
berii, umierał podczas naukowej wypra¬ 
wy na dzikim bezludziu pośród kamienis¬ 
tej tundry - Obruczew miał jeszcze przed 
sobą 64 lata życia wypełnionego pracą 
naukową. 

Dyrektor Instytutu Limnologicznego - 
członek-korespondent Akademii Nauk 
ZSRR prof. Grigori Gałazij najchętniej jed¬ 
nak mówi o Benedykcie Dybowskim 
(1833-1930). - Bo Dybowski - mówi dy¬ 
rektor - to w najpełniejszym tego stówa 
znaczeniu inicjator i pierwszy organizator 
naukowych badań Bajkału i właściwie oj¬ 
ciec tutejszego Instytutu Limnołogicz- 
Dybowski, podjąwszy w gronie współ¬ 
pracowników, wśród których byli też to¬ 
warzysze zesłania (J. Czerski, A. Czekano- 
wski, W. Godlewski) badania Bajkału, zau¬ 
ważył, że większość zamieszkujących je¬ 
zioro zwierząt wodnych i ptaków stano¬ 
wią endemity, czyli gatunki, które nigdzie 
na świecie - poza Bajkałem - nie są spoty¬ 
kane. Zbierał też rośliny i wszystko to 
zaczął wysyłać uczonym i różnym placów¬ 
kom naukowym w wielu krajach. Jako 
lekarz i biolog był wykształconym specja¬ 
listą - ale jako polityczny zesłaniec, czyli 
więzień nie mający prawa opuścić Syberii 
- nie mógł liczyć na zrozumienie i pomoc 
ówczesnych władz rosyjskich. Stąd też 
jego inicjatywa zorganizowania systema¬ 
tycznych badań flory i fauny Bajkału po¬ 
czątkowo nie spotkała się z żadnym po¬ 
parciem ani pomocą. Mimo to podjął on 
stacjonarne badania już w 1869 roku, 
uważanym powszechnie za początek ist¬ 
nienia placówki naukowej nad Bajkałem, 
która - dzięki energii i staraniom Dybow¬ 
skiego - w 1896 roku przekształciła się 
w stałą stację naukowo-badawczą. 

- W gruncie rzeczy - mówi dyrektor 
Gałazij - Dybowski sam stworzył ową 
stację naukowo-badawczą, przy bardzo 
skromnej, i to dopiero w późniejszym 
okresie, pomocy Wschodnio-Syberyj- 
skiego Oddziału Towarzystwa Geografi¬ 
cznego w Irkucku. 

Program badawczy Dybowskiego stał 
się podstawą zupełnie nowej gałęzi nauki 
zwanej limnologią, czyli nauki o jeziorach. 

Podobnie jak Czerski był takzafascynowa- 


naukowych, imponujących inwestycji przemysłowych, linii kolejowych 
i autostrad. 

Terenem opanowanym przez ludzi młodych, zdolnych, nie bojących się 
ryzyka i surowych warunków życia. Ludzi szukających szerokich perspek 
tyw działania i możliwości realizowania śmiałych pomysłów. 

Taka jest dziś Syberia. Kraina łącząca tak trudno się godzące idee 
zachowania naturalnego piękna przyrody i podporządkowania jej czło¬ 
wiekowi kroczącemu drogą coraz bardziej rozwijającej się cywilizacji. 


- Marła, słynąca z odwagi i wytrwałości 
współorganizatorka wielu jego trudnych 
i niebezpiecznych naukowych wypraw. 
Znajdujemy też nazwisko Czerskiego na 
mapach okolic Bajkału, gdzie w paśmie 
Gór Bajkalskich, ęiągnących się wzdłuż 
północnego odcinka zachodniego brzegu 
jeziora, leży Góra Czerskiego (2472 m nad 
poziomem morza), a właściwie cały 
grzbiet górski o tej samej nazwie. Rów¬ 
nież u południowego krańca Bajkału znaj¬ 
dujemy jego nazwisko: Szczyt Czerskiego 
o wysokości 2090 m. 

W ładimir Obruczew, którego po¬ 
piersie stoi obok popiersi Czer¬ 
skiego i Dybowskiego - był wiel¬ 
kim kontynuatorem dzieła rozpoczętego 
przez Czerskiego. Obruczew jest autorem 
fundamentalnego dzieła „Geologia Sybe¬ 
rii". Urodził się on akurat w tym roku, 



ny syberyjską przyrodą, że nawet po 
uwolnieniu z zostania przyjeżdżał wielo¬ 
krotnie nad Bajkał i publikował poświęco¬ 
ne mu dzieła naukowe, a jak twierdzi 
dyrektor Gałazij, chyba dotąd jeszcze nie 
cala bajkalska twórczość Dybowskiego 
została usystematyzowana i skatalogo¬ 
wana. 

Z bieg okoliczności i prosty przypadok 
bywa często sojusznikiom wielkich 
uczonych. Tak było i z bajkalskimi 
badaniami Dybowskiego. Jego pierwszB 
stała stacja naukowa, ta właśnie z roku 
1896, powstała w miejscu, gdzie rzeka 
Gołoustnaja wpada do Bajkału, we wsi 
Gołoustnoje. Finansowo pomógł bogaty 
kupiec Piatidiesiatnikow, który nie bardzo 
znał się na nauce w ogóle, a o powstającej 
właśnie limnologii oczywiście nie miał 
pojęcia - natomiast miał syna, który stu¬ 


diował w Potorsburgu, skąd za jakloś prze¬ 
winienia wobec carskiej władzy został zo- 
słany na Syberię w okolico Bajkału. Piati¬ 
diesiatnikow sfinansował częściowo bu¬ 
dowę i wyposażonlo stacji naukowoj nad 
Bajkałom po to, aby syn jogo mógł na 
zesłaniu robić coś mądrogo 1 pożyteczne¬ 
go. Taki był początek hydrometeorologi¬ 
cznych i przyrodniczych badoń Bajkału 
i jego najbliższych okolic. 

Dla naukowych zalntorosowań trzech 
sławnych badaczy, których popiersia zdo¬ 
bią hall muzeum bajkalskiogo instytutu, 
bardzo pożytecznym wydarzeniem było 
podjęclo jednego z największych w XIX 
stuleciu przedsięwzięć Inżynieryjnych - 
budowy sławnej Kolei Transsyberyjskiej. 
Właśnie w 1896 roku rozpoczęto praco, 
równocześnie od strony Moskwy I od 
Władywostoku. W tymżo roku zorganizo¬ 
wano specjalną ekspedycję hydrograficz¬ 


ną i wysłano nad Bajkał w colu zbadania 
możliwości uruchomienia żeglugi promo¬ 
wej przoz jezioro. Ekspedycja pracowała 
do roku 1902, a w 1908 opublikowano 
charakterystykę hydrograficzną Bajkału 
wraz z roliofom, czyli opisową i rysunko¬ 
wą charakterystyką ukształtowania jego 
dna. Dyrektor Gałazij twierdzi, że jeszcze 
toroz sporządzona przez tę wyprawę nau¬ 
kową mapa dna i brzegów Bajkału w skali 
1 42000 służy do celów nawigacyjnych. 

A nad Bajkał od początku XX wieku 
przybywały coraz częściej różno ekspedy¬ 
cjo naukowe. W 1916 roku Akademia Na¬ 
uk zorganizowało wyprawę, której celem 
było wybranie miejsca pod stałą stację 
naukową. Tok powstała działająca do dziś 
stacja, około 18 km od Listwianki, w której 
znajdujo się Muzoum Instytutu Limnolo¬ 
gicznego. 

WOJCIECH KUBICKI 
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UŚMIECH NUMERU 

KAZIU, powiedz mi, jakie to są ciała przezroczyste! 

- To takie, przez które wszystko widać... 

- Znakomicie! Podaj przykładI 

- Dziurka od klucza... 


- STRZELEC Gruszka, dlaczego zawsze zamykacie 
oczy przy oddawaniu strzału? 

- Nie mogę patrzeć, panie kapralu, jak fatalnie 
pudłujęl 


Gabriela Górska 


Jlkk 


PIEKIELNY TRÓJKĄT 


I lttady tak patrzyłam poczułem nagłe, zupełnie niespodziewanie 
pomiędzy brwiami - to było znowu to. poznane niedawno 
obnażenia, otwarcia, przerażającej pustki wypełniającej 
m powofi bezosobową, a przecież czujną i napiętą uwagą Razem — 
a rv«tru Kicjt i mota mviłł? - uciucia * - r^akcj 


Świadomością owej. penetrującej moje myśli? - uciucia 
obcej woli poczułem znowu strach przeradzający się w potężny zawrót 


Potykając się i czepiając framugi zdołałem jakoś wyjść - nie chciałem 
być wśród ludzi, nie chciałem by ktoś zauważył, pytał, by na mnie patrzył 
- jak przerażone zwierzę chciałem zawlec się gdzieś, gdzie byłbym z tym, 
co działo się we mnie i ze mną, sam. Nie wiem jak zdołałem dobrnąć do 
swojej kabiny, nie wiem jak, kiedy, znalazłem się na koi; drżąc, zatacza¬ 
jąc się, niezdolny skupić wzroku, nie panujący nad własnymi ruchami 
upadłem na nią twarzą. 

Nie wiem jak długo leżałem tak, w owej pustce narastającej we mnie, 
a jednocześnie jak gdyby rozciągającej się także I na zewnątrz - jakbym 
ja sam wypromieniowywał wsysającą mnie próżnię. W jakiejś chwili 
zaczęły ję zaludniać niepojęte koszmary, a ja nie mogłem otworzyć oczu. 
krzyknęć, nie potrafiłem się bronić. Potem poczułem, że spadam - był to 
nie kończący się (ot w ciemność, które| się bałem, w nie mającą dna, 
czarną studnię, u której nieosięgalnego końca taiła się groza jakiej 
dotychczas nawet nie przeczuwałem, a przecież, w jakiejś chwili zaczą¬ 
łem oczekiwać spotkania z nią z utęsknieniem, bo wszystko było lepsze 
od owego przerażającego spadania. 

Kiedy oprzytomniałem, kabinę zaczynały wypełniać blaski zmierzchu. 
Usiadłem - po raz drugi zdumiewając się tym, że czuję się całkiem 
dobrze, że nie odczuwam żadnego śladu niedawnych zaburzeń. Myślało 
mi się także spokojnie, precyzyjnie. 

Były dwie możliwości: albo ja jestem chory-w takim wypadku mój 
udział w okspedycji, a już szczególnie kierowanie nią stanie się niemożli¬ 
wy. albo też to. co czułem, jest początkiem działalności Trójkąta; być 
może właśnie zaburzeń magnetycznych, o których mówił North, infradź¬ 


więków, lub jeszcze czegoś innego, co powinno stać się przedmiotem 
badań. By ustalić, która z tych możliwości wchodzi w grę należało 
przeprowadzić badania medyczne - jeśli wykluczę chorobę, pozostanie 
już tylko owo alternatywne rozwięzanie. Wtedy należałoby sprawdzić, 
czy ktoś inny nie miał w tym samym czasie analogicznych objawów, 
a także - prześledzić zapis wszystkich przyrządów pomiarowych „Ariad¬ 
ny"; jeżeli, choćby przez ułamek sekundy znajdowaliśmy się w strefie 
zaburzeń magnetycznych lub drgań infradźwiękowych - aparaty musia¬ 
ły to odnotować. 

Należało więc zaczęć od przebadania siebie - dopiero później zorgani¬ 
zować roboczę naradę. Wstałem i rozejrzałem się po kabinie; blask 
zachodu na ścianach ściemniał, morze widziane przez iluminator przy¬ 
brało kolor granatu. Zaskoczony, spojrzałem na czasomierz, uświada¬ 
miając sobie, że od mego wyjścia z salonu musiało upłynąć co najmniej 
sześć-siedem godzin. 

Pierwszą reakcją było tylko zdziwienie; mój osobisty chronometr 
wskazywał drugą, jakby od zakończenia coctailu i wyjścia „Ariadny" 
z portu upłynęły zaledwie trzy godziny. To było niemożliwe - niebo 
i morze najwyraźniej świadczyły o zbliżaniu się nocy. Rozejrzałem się, 
nieco bezradnie, mój wzrok napotkał wielki, ścienny czasomierz - 
wskazywał dziewiątą wieczór. Raz jeszcze spojrzałem na mój własny: 
nie, nie pomyliłem się, różnica wynosiła siedem godzin. 

To było niemożliwe, po prostu nic mogło się wydarzyć. Kiedyś, te 

Dokończenie na str. 7 


















































































